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ip&pe S-ra L. im M t
da ministra skarita ?. Czechowicza

Jesi wielkim  sktem  oskarżenia przeciw ko ofcecnemu 
system ow i rząciów w tfinisters&wig Skarby

„A B Ć  prześwietl drożyzną

JaK indzie rdżnych 
zawodów ją odczuwają?

P. PAWLAK
sp r" tfs v /ca  gazet

P rzed kilku dniam i „ A B C "  d o n io ­
sło , że w  kolach  rządow ych  om aw ia ­
na jest kan dydatura  d-ra Leona B a ­
rańskiego, jedn ego z n a jw y b itn ie j­
szych  i na jtęższych  u rzędn ików  M i­
n isterstw a Skarbu na stanow isko p o d ­
sekretarza stanu w tem M irister- 
stw ic.

W ia d om ość  ta ; acz  w ca lc j ro zc ią ­
g łośc i praw dziw a, zostaia jedn ak  p o ­
tw ierdzona ty lk o  do pew nego stopnia, 
gdyż  p. Barański, d o ty ch cza sow y  N a­

czeln ik  W yd zia łu  P olityk i F inan so­
w ej, m ianow any został dyrektorem  d e ­
partam entu obrotu p ieniężnego.

M ianow anie lo  w y w o ła ło  ogólne 
poruszenie, gdyż rów nocześn ie , jak 
w iadom o, zosta ł zdegrad ow an y  d o ­
tych czasow y  d yrek tor  tego d epa rta ­
m entu p. W o y lk ie w icz , dw uch zaś b o ­
daj na jtęższych  n a cze ln ik ów  w y d z ia ­
łu tegoż  departam entu pp. G oernc 
(rów n ocześn ie  kom isarz g ie łd ow y ) i 
P aw łow ski (rów n ocześn ie  kom isarz

Banku G ospodarstw a  K ra jow ego ) po­
sz ło  „na s p c c 3ynek'\

Z a pytyw an o w ięc, czy  p. Barań kjt 
zra n y  ze  swej n iep oszlakow an ej ucz­
c iw ości i w y sok ieg o  p oczucia  obywa* 
le k k ie g o , w  tych w arunkach przyjm ie 
p rop oroo  aue mu stanov/Isko?

I nie przy ją ł... W  u b iegłą  sob o łę 
z ło ży ł p. Barański na ręce  p. M ini- 
sira Skarbu pism o d ym isy jn e , z  k tó ­
rego obszerne streszczen ie pon iżej po. 
dajem y

T r e ś ć  l i s t u  p .  B a r a ń s k i e g o  d o  m i n i s t r a  s k a r b u
Dziś dowiedziałem się z ga- 

zel, że w Departamencie, na 
który zostałem powołany, po­
czyniono wielkie znrany: 
dwnch nacze^ików* wydziału 
usunięto, jednego —  zdegrado­
wano.

Zupełnie nie wchodzę w to, 
czy zmiany te są słuszne i zu- 
pełn e nic kwestjonuję też war­
tości nowego urzędnika (mo­
wa o p, Klingerze —  przyp.
ABC).

Jednakże nie mogę zupełnie 
przystać na takie załatwienie 
sprawy, chociażby ze względu 
na moją osobistą powagę. Bo 
jedno z dwojga:

aibo moi koledzy z Minister­
stwa Skarbu będą uważali, że 
■estem zwykłym pionkiem, albo 
te i będą mniemali, że wspom­
niane zmiany w Departamencie 
poczynione zostały w porozu­
mieniu ze mną. Ani jedno, ani 
drugie, nie jest dla mnie do 
przyjęcia

Fakty, o których wspomnia­
łem, utrwalają mrie w przeko­
naniu, że dalsza praca w Mini­
sterstwie, chociażby przez 
wzgląd na moje wątłe zdrowie, 
iest dla mnie niemożliwai a to 
wobec zaniepokojenia opinji 
publicznej tem, co się w Mini­
sterstwie Skarbu dzieje.

Obawiam się też tego, że w

stosunkach finansowych kiaju 
może zapanować chaos, gciyż 
wiadomo, jak wielką rolę od­
grywają w tych sprawach na­
stroje i czynniki psychiczne. A  
wina za taki stan rzeczy była­
by przypisywana i mnie.

Miałem okazję, w rozmowie 
z p. Mi ni . trem zaznaczyć, że 
uniKnięcie tego zamierzenia by­
łoby możliwe tylko wtedy, 
gdyby zarówno Minister Skar­
bu, jak i cały Rząd, kategory­
cznie sprecyzował, ogłosił i po­
twierdził czynami swój pro­
gram finansowy, przeciwstawia­
jąc się w stanowczy sposób 
wszelkim sugestiom, płynącym 
odl czynników niepowołanych.

N«*>s*ety, to nie nastąpiło i 
sytuacja wikła się coraz bar­
dzie1 .

Marzeniem mojego życia byk 
służyć Polsce. 

Szczęśliwy estem, że mogłem 
trwać w tei służbie od pierw­
szej chwili odrodzenia pań­
stwowości eolskiej.

Obecnie niestety, muszę się 
od dalszej służby

uchylić,
gdyż czuję, żc nerwy moje w 
tych warunkach pracy, jakie 
się wytworzyły w Minister- 
stv ie Skarbu, nie wytrzymają...

Proszę uwierzyć, Panie Mini­
strze, że w tem, co czynię, po­
woduję się tylko

nakazem sumieni" 
a bynajmniej nie chęcią utrud­
nienia pracy Panu Ministrowi .

Proszę o całkowite natych­
miastowe zwolnienie mnie ze 
służby państwowej.

Zatarg w przemyśle łćtfz&m
Dzisiaj rozstrzygnięcie

'.ÓDŹ, 12. 10. (Td. wł.). — 
Wb rew wszelkim przewidywać 
lnom, zatarg w przemyśle włó* 
kicnniczym w dniu wczorajszy m 
nie został jeszcze zlikw idowany. 
Na konferencji, która się odbyła 
w dniu wczorajszym pomiędzy 
związkami zawodowymi, posta; 
nowiono zwrócić się raz jeszcze 
do inspektora pracy z prośbą o

zwołanie wspólnej konferencji z 
przemysłowcami na dzień dzi* 
siejszy. Należy zanaczyć, że ro* 
botnicy dążą do umknięcia straj* 
ku. W tym celu idą na ustęp* 
stwa i należy sądzić, że dzisiei* 
sza konferencja w inspektoracie 
pracy będzie miała znaczenie de* 
cydujące.

mówi:
.. podatki i patenty, które pła­

cimy, są wymierzane jca b j na 
wyrost.

P. Pawlak jest zasłużonym 
weteranem; przez kilkadziesiąt 
lat służy wiernie potężnej pani 
—  prasie.

Z jego „koszyka" od r. 1S98 
kilkuset mieszkańców’ jego re.a-

nu czerpie codzienne sensacje. 
1 do jego fachu wniosły ostatn> 
łata ciężkie trudności:

Trudno wi żyć —  mówi nam 
p. Pawlck z tych 4 zl., które 
norami nie daje „koszyk"; naj- 
s z c z p ó H w s z s  d n i  d a l ą  6 z ! .

Z tych dochodów trzeba przc- 
dewseystkiem zaspokoić podat­
ki, bo komornik nie poczeka. 
Ja np. piacę od obrotu 200 zł., 
za miejsce na ulicy 100 zl., a za 
patent 46 zł. rocznie

Same cyfry mówią za siebie. 
Kie po! zęba żadnych upięk­
szeń by przekonać kTżdego, jak 
•iężkie jest nasze położenie.

A  jednak w Magistracie i Iz- 
e skarbowej nie chcą nas u- 
yszeć, choć iedyneir wyba- 
erłem nas od ruiny jest ob­

niżenie kategorji patentu i sto­
py podatku.

Patenty i podaiki, które pła­
cony, sa vym erzone jakby na 
wyrost. Nie na nasz warszawski 
kolportaż pism, lecz na miarę 
jakiegoś amerykańskiego mia­
sta, które pochłania miljon c- 
gzemplarzy dzmnnie.

U ras przecież kolporter 
' sprzedaje po kilkadziesiąt e- 
I gzemplarzy dziennic.

Pracs
Generalnego Inspektoratu Armii

Generalny Inspektorat Armji 
został już — jak s:ę dowiaduje­
my —  ostatecznie zorganizowa­
ny i mspektorowie w nubliż- 
szym czasie mają przystąpić do 
piacy, według szczegółowo 
przez marsz. Piłsudskiego osob;- 
ście wytkniętego programu.

Zdaniem fachowych kół w oj­
skowych —  wytyczne General­
nego Inspektora zmierzają w 
kierunku iaknajwydalnicjszego 
uwzględnienia potrzeb linji i 
zwalczania przerostu administra­
cji.

Sprawy techniczne Generalne­

go Inspektoratu Armji zostały 
powierzone generałowi Żcligow- 
kiemu.

Inspektorów’ wy posażono w 
specjalne dałeko .dące pełno­
mocnictwa

Ogólne kierownictwo spoczy­
wa w rękach marsz. Piłsudskie­
go-

Wyszedł z druku podręcznik jifzykoznłwcz 
Jana Tadeusza Wrdblswsk ego

2239 b łędów  ję zykow ych
Do nabycia yre wszystkich ks.cgur- 
macli. Suład główny Dom Książki 
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t b y  „ A B C "  W a rszaw ę

la-fi
Na lotnisku w Charhime dostrzegłem ruch. jakie­

go dotąd w mej podróży nie widziałem. Gdy wylądo­
wałem i pudrolowalem aparat do hangaru, powietrze 
wypełniły okrzyki:

—  Niech żyją! Niech żyją!
Cala kolonia polska w Charbin.c przybyła na na 

szc spotkanie.
Byl obecny również konsul polski p. Symonole- 

wicz wraz z ma!żonką.
W  imieniu władz chińskich przywitali mię dwaj 

generałowie chińscy oraz szef poi icji miejscowej. Roz­
entuzjazmowani rodacy nie daJi jednak chińczykom 
należycie prze nówfć. W  najbliższym hangarze stały 

juz nakrycia, zamrożony szampan widocznie oczeki­
wał oddawna na nas.

Po śniadaniu wśród niemilknących owacyj od­
wieziono nas do konsulatu, gdzie było przygotowane 
wszystko na nasze przyjęcie.

Wieczorem w gospcctzic polskiej odbył się uro­
czysty oblaci przy* udziale około 200 osób. Pomimo 
zmęczema przez dwi« i pół godziny musiałem opo­
wiadać o tem co się dzieje w Polsce, jaką jest ta Pol­
ska

Rozmawiaiąc z uchodźcami polskimi w Char- 
binie, zdur— my byłem ich gorącym, bezinteresownym 
patrjotyzmem Tam właśnie, — osiem tysięcy' kilo­
metrów od Polski zachowało się to, dzięk’ czemu Pol 
skę nazyv/ano niegdyś Chrystusem narodów.

Miasto Charbin widziałem tylko przelotnie. K aż-

dą chwilę wolną od wypoczynku oddałem polakom 
charbińskim.

Następnego ranka na lotnisku zebrał się tłum li­
czniejszy może nawet, niż dnia poprzedniego. Było 
tam chyba z 1.000 osób. A  każdy chciał chociażby 
kilka słów z rami zanr-iuć, chociażby dłoń uściskać,.

Samolot wypełniony byd kwieciem. Z trudnością 
znaleźliśmy pomieszczenie dla siebie.

Przed samy-m odlotem stfił się incydent bardzo 
oryginalny*.

Ogromną poputarnośdą cieszy się w Cbarbinie 
pewna starsza dama, zamieszkała tani już od czter­
dziestu lat. Bierze ona udział we wszystkich organi­
zacjach dobroczynnych, posiada zasób cnergji nie­
spożytej.

Traf chciał, że w chwili, gdy się znajdowała w 
pobliżu samolotu, |akiś mały chłopiec zecłHal po­
dejść bliżej, by przyjrzeć się samo!olov-*f. Żołnierz 
chiński, stojący na warcie z karnbircm w dłoni od­
trącił go.

To widząc matrona polska szybkim krokiem zbl1- 
żyda się do chińczyka i przemówiwszy do mego 
w krótkich acz dobitnych słowach wymierzyła mu 
sprawiedliwość w postaci siarczystego poPczkn.

Chińczyk zatoczy*! się i ze zdziwienia otworzył 
usta. Zamknął je zapewne dopiero po moim odlocie.

Przeleciałem umyślnie nisko nad lotniakietn, by 
widzowie mcgli sobie w pamięci uirwalić sylwetkę 
samolotu Niezbyt prędko zawita tutaj prawdopodob­
nie inny polski ptak ..

Przy pięknej słonecznej pogodzie przy słabym 
przednim (od przodu) wietrze ciągnąłem na wysoko­
ści 700 —  800 metrów trzymając się ciągle kolei pro­
wadzącej do Mukdenu Same miasto pozostawiłem po 
stronie, prawej i skierowałem się prosto w kierunku 
półwyspu Korej skiego.

Cały ten 500-kilometrowy odcinek od Charbma 
do Mukdenu pozostawił po sobie wrażenie niewyraźne. 
Rozstawione po równinie chińskie „fanzy" me wywo­
ływały tych sympatycznych refleksyj, jakie się ma 
lecąc nad iakit mkolwick dosuestwem w Europie, lub 
nawet na Syberji. Zamieszkiwali tam ludzie zupełnie 
mi obcy i obojętni.

Od Hnidżio dzieliła mię odległość niespełra 390 
kilometrów, gdy doleciałem pasma gor, dzielących 
kontynent od półwyspu. Równocześnie pogoda wi­
docznie w ścisłej zależności od bliskości chmur, roz- 
poezrka nsuć się. Góry r.a niezbyt wysokie (najwyższe 
szczydy nic przewyższają 800— 900 metrów) i no bez­
nadziejnie nudnym grzbiecie Chin gar, u robią wraże­
nie przyjemne. Malowniczej złomy skalne pokryte są 
krzewami, —  w dclmach v.idać już całe lasy.

Przyjemne te refleksje musiałem jednak zosta­
wić ra później, gdyż motor bez żadnej zewnętrznej 
pizyczyr.y rozpoczął strzelać, fedzieliie.m się rruim 
spostrzeżeniem z Kubiakiem, który po dłuższym na­
myśle postawi! djngnozę:

—  Woda w benzynie!
Cóż począć z tą wodą? Najbliższe lotnisko przed 

nami było w Keidżio, to też pcstancwPom dociągnąć 
me szynę pomimo szwankującego motoru te paręset 
kilometrów. Tutaj jednak wyłoniła się irna przeszko­
da, —  w postaci pogody. Gdy minę’ cnr Anti.ng prze­
latując nad rzeką Jalu, nad którą rozegra! s'ę szereg 
wielkich bitew podczas wojny rosy’ jsko-iapońskiej, 
dostrzegłem wielkie postrzępione chmury, które roz­
siadły się na szczytach górskich i nie zdradzały wca­
le zamiaru opuszczenia ich. Po kilku rrm.utach nu­
rzałem się w tych chmurach, lawirriąc między szczy­
tami górsłdenn, omijając częste ulewy, kiórc obfic-e
polewały stoki Takie lawirowanie cmal nie
zakończyło się katastrofą.

(C. d. n.).


